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Nr. 540. Kraków, Poniedziałek 25. Października 1915. Rok XXIII.
(*i££NUMERATA wynoai w Kruowia 
niesięcinle f  kur, kwartalnie fl kar. 
ia odnoszenie do doma dopłaca się 

60 hal. miesięcznie,

Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką C kor Su h , z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 a<*r. W  państwie niemieckiem kwar- 
talnfe 10 kor, w innych pańsiwach 
kwartalnie 12 kor. Zmian® adresu 

40 halerzy.

KŁOS BAR0DC
Llaty pieniętne, przekazy u  preaa 
mera tę I uaeraty aadayład aUułj 
franco do Admlniatracyl „G łon Ma 
roJu‘\ — Prenumeratą oprócz apc 
watnionych agencji przyjmuje katdy 
urząd pocztowy w obrąbie monarchii 
I w państwie niemieckiem. Reklama- 
oye nleopieczątcwane nie podlegają 
opłaoie pocztowej. — Rękopisów 

redakoya nie zwraca.

Cena nomom p o j c l j a n s p
6 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W YD AN IE  PORANNE.

ADKM U D ; DL Iw.
Air. uizfrj yOkm
a  « - » — _ —  —. *-----■ - _  ee o m  ^  ■—-lU naW  iW iw f p ^ i  lik M  w  f M k

■■ Mmi

OGŁOSZENIA (lnaeraty) przyjmuje Adzolmlstraeya „G loir Narodu", nlloa iw. Tomasza L  I I  &  W  Miejsca aa wiersz diobnm p Is iM  (petit) M  kalany, JLiaJ tabularyasny, liczbowy, o i  wlarzzs M  LdJL Mklazłaae pa M  hal M  w lam a ■■ Makrela^ I L I ,  MkaL od 
wierna. — Załączniki do n Glosa Nar oda" (prospekty, eyrkalarse, o(łoszenla Itp.) przyjsaoje slą za eeaą Ikor. od 10# c^s. ua zaadejzeewych, po 1 aar. ai 169 ega dla miejscowych p/enuaeratordw, Ła*leje*ewe egłoesamia przyjmuje w Wied da t taeaateh I Ve^eą

Mi Pak es, H. Sehalek, E. Braun, R. Mosse, EL Friedl, A. Joeaael w Berlinie F, £ Oce, w b  jdapeueie J. Leopold, Eduard Braun, -  . K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wierna.

Biuletyn austro-węgierski.
Wieden, 25. października.

U rzęd ow o  ogłasza ją  d. 24, październ ika :

Wschodni teren.

Pod Nnwoaleksińeem  odzyskaliśm y o- 
próżniono onegdaj wzgórza na wschód od 
Łopuszna.

I ’od Czart on  skiem nasze ataki postę­
pują naprzód.

N ieprzy jaeie l został pnl.it y'1 pod Kom a- 
rowem.

Zresztą położenie nirzmionione.
Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hueftr, 

polny marszałek porucznik.

Niem ieckie siły bojowe, posuwające się 
;po obu stronach M orawy, zdobyły w zgó ­
rza na południe od Palanki. Przepraw iona 
na północ od Petrow aeza  pod Orsową sil­
na grupa spędziła n ieprzyjaciela z gó rzy ­
stego kraju na zachód od K ładow a

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 25. października, 

w na kwatera ogłasza d. 24. 
1915:

Wojna z Włochami,
Wiedeń, 25. października.

Urzędowo ogłasza ją  d. 24. października:
Powszechna bitwa pod Soezą trwa dalej.
W czoraj w alk i piechoty, toczone z bez­

przykładną zajadłość ią, rozszerzyły się 
także na przyczółek m ostowy G orycyi.

Znowu złam ały się ataki n ieprzyjaciela 
o w ytrw a ły  opór nasz, j walecznej pie-< 

chety, która w potężnem działaniu armat 
miała doskonałą podporę. N iep rzy jac ie l po­
niósł okropne straty.

Głównemu atakow i włoskiemu tow arzy ­
szyły  ataki znacznych sil na front ty ro l­
ski.

Płaskow yża Yinlgereuth i Lafraun sto­
ją  pod silnym ogniem  artyleryi.

K ilk a  włoski* h dyw izy i p iechoty a ta ­
kuje front w  Dolom itach. Tu ta j odparto 
przedwczoraj krw aw o ataki na Bam berger- 
haus, (Joldilana, na stanowisko Ire ciassi, 
dwa ataki na Ru fiedo (na południowy za­
chód od rzeki Schluder) po cztery sttaki 
na nasze linie na północ od m iejscowości 
Si< f i w  dolinie Popena.

Na froncie koruntańskini ty lko  w alk i ai- 
t y le n i  i drobne utarczki.

W  kotlinie Flitschu i w obszarze Krntt 
podjął n ieprzyjaciel przedwczoraj jeszcze 
kilka daremnych ataków , pocz. ni w a lka  o- 
stygla.

Na Mrzli Vrłi aż do przyczółka  mo­
stow ego Tolm in W łosi podejm ują wciąż 

jeszcze rozpaczliwe w ysiłk i, zw łaszcza 
w zgórze na zachód od Santa Lucia  by ło  
ustawicznie atakowane-. S trzelcy alpiejscy 
w targnęli tu w  m ały kaw ałek  frontu, ale 
dziarski kontratak pułków piechoty nr. 53 
i 86 w yrzucił ich z powrotem  w krótkim  
czasie.

Także w  odcinku Soczy m iędzy przy­
czółkami m ostowym i pod Tolm in  i pod Go- 
ryeyą, gdzie zwłaszcza pod P la vą  gw a łto ­
wnie w alczono,’ nie m ógł n ieprzy jac ie l ni­
gdzie się przedrzeć. Przed  gjoryckim  p rzy ­
czółkiem  m ostowym  k ilka  prób ataku na 
Monte Sabotino już przedwczoraj załam ało 
się. W czora j po silnym przygotow an iu  ar­
ty le ry i poszły bardzo znaczne siły w łoskie 
do ataku na tę dominującą górę i na Osła­
bię. W alka wahała się to w  jedną, to w  
drugą stronę, trw ała  także w  nocy i skoń­
czyła  się tern, że nasze w o jsk a  w szystk ie 
stanowiska utrzym ały w  silnem posiada- 

niu.
N a  skraju płaskowyrża Doberdo sza la ła (bów  na wschód od Łu kaw icy  dalej w  kie- 

bitwa dalej w7 odcinku Marnizza-Montesei- runku południowymi.
bussi z niesłabnącą zaciętością, podczas i Arm ia generała Gallw itza zdobyła pod 
gd y  w alk i w odcinku południowymi w c P a la n k ą  południowy brzeg Jasienicy, 
dnie i w nocy m iały przebieg spokojniej-1 Dalej na wschód, mimo miejscami bar- 
szy. A taki n ieprzyjacie la  w znaw iane wciąż idzo zaciętego oporu Herbów osiągnięto li- 
świeżem i siłami rozbiły się zupełnie. T y lk o  nic Rukinacz —  północ od Petrowaeza 

przem ija jące udało się W łochom  usado- J Kaiiovacz. 
wić się w kilku przednich rowach. Nasza J W ie lka  liczba Serbów, pogrzebanych 
Piechota, zwliaszcza dzielny pułk nr 39 przez nasze w ojska, pozw ala wnioskować,

Wojna bułgarsko-serbska.
Wiedeń, 25. października. 

Urzędowo ogłaszają d. 24. października: 
Bułgarzy posunęli się poza Negotin , a si­

lami bo jow uni, posuwającemi się na pół­
noc od Kn iażew acza przekroczyli środko­
wy T im ok.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Huefer, 
polny marszałek porucznik.

W ielka g!< 
października

Wschodni teren.
Grupa wojsk generała polnego marszałka 

łindenburga:
W ojtk a  rosyjskie, wy.- a'.a ;a- na ląd pod 

Domesnae.s. przed pojaw i i i, .n się wojsk 
nn m in kich znowu wsiadły na okręty. Na 
półnet ny zaehód od Dżwii:- i a nasze w o j­
ska w yrzuciły  n ieprzyjo-iela  wśród w iel- 
kich strat ija  niego z jego  stanowisk pod 
^cblossbcrgiimi i zdobyły  In ^sztę.

R- syanie zostaw ili 18 i fte- ió w  i 2940 
żołn ierzy, U  1-ar.ił iń ó t na  zynowych, 1 
mii tac/, min, w naszych icka !:.

I  grupy w ojsk  gen. polnego marszałka 
ks. Leopolda Bawarskiego:

N ic nowego.
Grupa w ojsk  gen. Liusiiigena:
K ilka  ponownymh ataków  na nasze sta­

nowiska nad kanałem na południe od je ­
ziora W ygonow sk iego  odparto.

W kontrataku pojmano 2 oficerów  i 
przeszło 300 żołnierzy.

Na zachód od Czartoryska zdobyto nie­
przyjacielsk ie pozyeye pod Kom arowem ,

W ie le  rosyjskich kontrataków  odparto.
3 otieerów, 458 żołnierzy wrzięto do nie­

woli.
Zachodni teren.

Na północny wschód od Souchez zostały 
n ieprzyjacielskie uderzenia odparte. Od­
działy, które wtargnęły do naszych stano­
w isk zostały natychmiast z powrotem  w y ­
rzucone.

N ieprzy jac ie lscy lutnu y rzucili bezsku­
tecznie bomby, na Ostendę i na dworzec 
Noyon . W  walce p '> , arznej na zachód od 
81. Quentin został a n g ie lk i dwupłatow iec 
strącony7. K ierow n iczy i obserwujący o fi­
cerow ie zginęli.

N iem ieccy lotn icy z; a;a kowali ja k  się 
zdaje, z dobryn skutkiem angielski obóz 
w A beeville i obrzuć ib Yc rdun bombami.

Zauważono celne strzały.

Bałkański teren.
Arm ia generała Koevessa należąca do 

grupy w ojsk Mackensena w7yparła

| Biuletyn turecki.
| Konstantynopol. (T  B.) Główna kwa- 
■tera donosi:

s

I Na froncie* cl a r d a n e 1 s k i m pod A- 
in a  f o r  t ą  sprawiła nasza arty lerya  w iel- 
' kio szkody w nieprzyjacielskich rowach 
J  strzeleckich. Trafioną została także jedna 
łódź torpedowa. Zauważono na niej w zno­
szący się słup dymu wybuch. Inne łodzie 
torpedowe pow lok ły jij, wr kierunku do 
Iinbros.

Rod A  r i b u r n u i 8 e d-11-B a r od 
tc/.asu do czasu wym iana ognia a rty le iy i i 
piechoty, tudzież rzucanie bomb.

Zdobycie Skopji.
Sofia (T. B.). Urzęuowo donoszą dnia 23. 

października: Nasze wojska zdODyły większą
część miasta Skoplje.

(okuplje nad Wardarem 84 kin. od granicy 
bułgarskiej, węzłowy punkt kolejow y l ‘ rzvp. 
Red.).

Przejście przez Dunaj.
Sprawozdawca wojenny . „Reiohspost“  do­

nosi:
Biuletyn ausiro-węgierski ogłasza o przejściu 

Dunaju koło Orsowy przez sprzjm ierzone ar­
mie, oraz o zajęciu fortu, położonego obok T  r 
ki j i na południowymi brzegu rzeki. Fakt ten 
ma niezwykło ważne znaczenie.

Serbowie bowiem już od początku wojny o- 
ezekiwali wymuszenia przejścia przez Dunaj w 
jem właśnie miejscu i tam zgromadzili ogro­
mne masy wojsk dla obrony. Na wschód od 
Orsowy leży węgierska, dawniej turecka w y ­
spa Ada Kaleh, która wydawała się bardzo w y­
godna przy forsowaniu przejścia; Serbowde więc 
tern w ięcej uważali swoje twierdzenia za pra­
wdziwe. Jednakże początkowm wszelkie ude­
rzenia sprzymierzonych były jedynie tytko de- 
monstracyami, dla umożliwienia wojskom nie­
mieckim przebicia przejścia przez rzekę w in- 
nem miejscu. Teraz, k iedy Serbowie, zmuszeni 
atakami bułgarskimi, wycofać musieli z tych 
stanowisk część swoich wojsk, uderzenip sprzy­
mierzonych odniosło pożądany • kulek.

Jednak czeka wojska sprzymierzone ciężka 
jeszcze przeprawa. Bo zdobyta linia nadbrzeżna 
koło Tek ij nie posiada właśeiwńe żadnej drogi 
komunikacyjnej. Dopiero z drugiej strony gór 
są drogi. —  Jest tam ty lko  jedna, jedyna 
droga przez przełęcz do Kraljewaeza, a stąd 
prowadzi zła, na 20 kilometrów długa gór­
ska droga do Milutanowicz. Od Tek ii biegnie 
wzdłuż brzegu jedna także droga do serbskiego 
portu Kindowo.

Ser-

hą południe od San Mar dno odzystkiwał 
Wszystkie stanowiska w starciu wręctz.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hpefer, 
ho lny marszałek porucznik.

W  Serbii.
Wiedeń, 25. październ ika.

że ponieśli oni ciężk ie straty.
Pod  Orsową przekroczono Dunaj i zdo­

byto w zgórze Slava Bożija.
3 oficerów , 70 żołn ierzy w zięto do nie­

woli.
Arm ia generała B ojad jew a zdobyła w 

ITahovie (nad Dunajem na północny

Urzędowo ogłaszają d. 24. i*iźdzŁernika: (wschód od N egotina ) rosyjski obóz amum-
Arm ia  K o rv  !ssa U p a r ła  .u aprzriac ie la  .c y jn y  i obsadziła na połow ie drogi z Zaje-

Przt-z wzm kza na północ od A rangie lova- i « a ™  <t» zachodn b izeg  T ,-
eza. , x . .

O innych częściach w ojska bułgarskiego
niema nowych wiadomości.

Naczelne kierownictwo armii.

Serbskie tylne straże, które na pofudnie 
od Slatiny ustawiły się do walki, zostały 

nasze bataiiony pobite. - x

G r e c j a  a  c z w d r p o r D Z o m i e n i e -
Oświadczenie Grecyi.

Medyolan (T . B.). W ediug „Corriere della 

.sera" grecki prezydent ministrów 20. bm. na 
ustne perswazye posłów angielskiego i ros\-j- 
skiego odpowiedział, że Drecya tu^lzicł Serliię 
popierają tylko wtedy, jeżeli sprzymierzeni w y­
sadzą na ląd 300.000 wojsk. Zarazem donoszą 
z Londynu, że Grecya nie eliee przyjąć Cypru.

Obietnice Anglii.
Paryż (T . B.). „P e tit Parisien" dowiaduje 

się, że A n g l i a  za udział w wojnie o f i a r o -  
w u j e  G r e c y i  odstąpienie J o n i i ,  serbskie 
pow laty nad dolnym \V a r d a r e m, wybrzeże 
b u ł g a r s k i e  nad Morzem Egejskiem, wraz z 
P o r t o  L a g o s  i D e d e a g a c z e m ,  tudzież 
G y p r. Ponieważ Anglia wt ostatnim roku za­
anektowała Egipt, a w ięc jest już panią tego 
kraju, przeto niema już takiego interesu w po­
siadaniu Cypru jak dawniej.

Odrzucone propozycye.
Londyn, (T . B.). Z dobrze poinformowanych 

kół donosi „T im es-1: Słychać, że G r e c y a  od­
rzuciła propozycye w7 sprawie G y p r u .

Londyn (T . B.). „Morning Post“  pisze w spra­
nie transakcyi, dotyczącej C y p r u :  Sprawy
muszą złe .stać, jeżeli Anglia okupujt pomoc 
vvojskową Grecyi czt;ścią swej posiadłości. Se­
kretarz stanu G r e y zrazu starał się powstrzy­
mać państwa bałkańskie od wojny; obecnie 
chce je  w wojnę wprowadzić. Próbowaliśmy 
pozyskać B u ł g a r y  ę ofiarując jej ezęśei ob­
szaru naszych sprzymierzeńców, obecnie nie­
mal dumnymi jesteśmy z naszej propozycyi. 
dotyczącej Cy p r u. Gr e y grał naprzód don Ki- 
szota kosztem innych, obecnie tu ezyni naszym 
kosztem.

Na Bałkanie.
Ostrzeliwanie Dedeagaczu.

Paryż (T. B.). Urzędowe sprawozdanie mary­
narki d. 21. października: Popoł. ostrzeliwały 
okręty sprzymierzonych zakłady floty i maga­
zyny D e d e a g a c z u  i zniszczyły pewną licz­
bę wojskowych zakładów i stanowisk obser­
wacyjnych iia wybrzeżu bułgarskiem. Na za­
mieszkane dzielnice nie strzelano.

Min. Radosławów o położeniu.

Sofia (T. B.). R a d o s ł a w ó w  oświadcz} ł 
wobec sprawozdawcy biura W olffa. Nasze o- 
pcracye wojskowe w  Serbii postępują naprzód 
szybko i pomyślnie. Obsadziliśmy wielką część 
Macedonii. —  Przez szybką i skuteczi.ą ofen- 
7,ywę wojsk. austro-węgierł,kich i niemiec­
kich. są Serbowie już prawie zupełnie izo­
lowani i nie mają już żadnego połączenia ko­
lejowego. a tylko jedną jedyną linię telegrafi­
czną. Obalenie Serbii wpłynie niewątpliwie jak- 
najkorzystniej na ogólne położenie wojskowe 
i polityczne mocarstw centralnych i ich sprzy­
mierzeńców. i prawdopodobnie przyspieszy 
też koniec wojny światowej. Pomoc dla Ser­
bii nie będzie mogła ani dojść szybko, ani sku­
tecznie nastąpić, nawet przy jeszcze brutalniej- 
szem pogwałceniu greckiej neutralności. Do 
tego dołączają się trudności transportowe oraz 
ogromnie ostry klimat w obecnej porze roku, 
który jest dla wojsk kolonialnych niekorzys­
tnym. Bombardowanie D e d e a g a c z u i  P o r to  
L a g o s  nie uczyniło na nas żadnego wrażenia. 
Wszystkie zarządzenia zostały wydane, aby i 
tam wszelki atak odeprzeć. Gdy cele mocarstw 
centralnych i naszych, o które obecnie razem 
walczymy, zostaną osiągnięte, będzie Bułgarya 
w7 dalszej ścisłej współpracy z państwami sta­
nowiła ważny i dla ogółu skuteczny czynnik.

Protest Bułgaryi.

Sofia (T. B.). Bułg. aj. teł. Prezydent mini­
strów R a d o s ł a w ó w  wystosował do przed- 
stawicicli Bułgaryi zagranicą notę z protestem 
i prośbą, by podali do wiadomości rządów, u 
których są akredytowani tę notę, protestują­
cą p r z e c i w  o s t r z e l i w a n i u  w y b r z e ­
ż y  B u ł g a r y i ,  które nie są ufortyfikowane. 
Nota zaznacza, że to barbarzyńskie postępo- 
nie bynajmniej się nie zgadza z usiłowa­

niem Anglii i Francyi uchodzenia za obrońców 
słabych i stróżów prawa.

Pochód wojsk francuskich.

Ateny. (T . B.) A jencya Havasa. W ojska fran­
cuskie w  dalszym ciągu opuszu-tają. S a l o m -  
k i i udają się na front serbski.

W'yczekujace stanowisko Włoch.

Kopenhaga (T. B.). Dzienniki donoszą z Pa­
ryża, że Rada ministrów włoskich jednomyśl­
nie uchwaliła zająć stanowisko wyczekujące 
w7obec wydarzpń na Bałkanach.

Z Rosy i.
Biuletyn rosyjski.

Wieden (T . B.). Z wojennej kwatery praso­
wej donoszą: Sprawozdanie ro s y  j s k i e g  o
sztabu generalnego. Spóźnione zakończenie 
sprawozdania z d. 21. bin. Koło A l e k s i ń c a  
31 km. na północny zachód od T a r n o p o l a  
wczoraj po energicznym ataku zajęliśmy część 
stanowisk nieprzyjacielskich. Taksamo zdoby­
liśmy stanów iska koło Ł o p u s z n e j  9 km. na 
północ od A  1 e k s i ń a a. W  ciągu dnia w  tych 
walkach wzięliśmy do niewoli 3 38 oficerów i 
mniej więcej 7.500 żołnierzy, oraz zdobyliśmy 
dwa działa i liczne karabiny maszynowe.

Dnia 22. października: Przy wsi G 1 a j na
drodze z M i t a w y ponow nie odparliśmy silne 
ataki nieprzyjaciela. Na froncie F r i e d r i c h -  
s t a d t— J a k o b s t a d t— D ż w i ń s k żadna 
zmiana. W  okolicy na południe od jeziora B o- 
g  i ń s k i e g o wojska nasze w poszczególnych 
punktach posunęły się naprzód w kierunku za­
chodnim. Niem cy podjęli kilkakrotnie kontra­
taki, zostali jednakże w wiciu wypadkach mor­
derczym ogniem naszych oddziałów przy zna- 
( znych stratach wyparci. Zacięta walka koło 
wsi D u k i 4 km. na zachód od P o s t a w  za­
kończyła się zajęciem tej wsi przez nasze w o j­
aka. Na południe od B a r a  n o w i e  z wojska 
nasze w alczyły  na wzgórzach przed M a 1 e m i 
I. u k a m i. W walkach tych wzięliśmy do nie­
woli 20 oficerów i 1.568 żołnierzy, oraz zdo­
byliśmy trzy karabiny maszynowe. N a  lewym 
brzegu Styru walka trwa dalej. W edle obra- 
ehowań liczba wziętych w tej okolicy do nie­
woli podwyższyła się o 67 oficerów i 2.025 żoł­
nierzy. Dalej na południe w Galicyi walki ko­
ło N o w e g o  A l e k s i ń c a  dla nas korzy- 
s t r ie .  Na północ nic znaczniejszego.

jak Fiancyę, a zwłaszcza Anglię. Ceny węgla 
dosziy do niemożliwych wysokości, tak że An­
glia niebawem przez spekulacyę węglową i 
przez agio złotu wszystko odrobi, co Włochom 
wielkodusznie pożyczyła.

Listy rosyjskich jeńców.
Wiedeń (T . B.). Jak dobrze tiaktuje się ro­

syjskich jeńców wojennych w Austro-Węgrzecn. 
najlepiej wynika z tajnych poleceń v ysokich 
rosyjskich komend armii. Rosyjskie komendy 
obawiają się listów, jakie rosyjscy jeńcy w o­
jenni w Austro-Węgrzech piszą do domu. Te 
listy z przedstawieniem traktowania i odżyw ia­
nia jeńców  w monarchii uważają tam nadto za 
uwodzicielskie dla czynnych rosyjskich żoł­
nierzy i obowiązanych do służby. Przeciw  
działa się v ię c  tej korespondencyi za pomocą 
tajnych nakazów, z których „Russkije lswesti- 
ja "  zdołała dwa ogłosić. Oba te tajne nakazy 
opiewają, według ogłoszenia „Frankf. Z tg.“  za 
pismem „Russkija Istwestija“ :

I.

„ D o  s z e f a  d y  w i z y  i p i e c h o t y  41. 24 
g r u d n i a  1914 nr. 995. —  Odpis tajnego na­
kazu generalnego kwatermistrza przy naczelne] 
komendzie z d. 8. grudnia 1914. (nr. 1.033) do 
szefa sztabu armii południowo-zachodniej

Ostatnimi Ozasy zaczynają nadchodzić listy 
od naszych jeńców  wojeuny7ch znajdujących się 
w nieprzyjacielskim kraju. W  kilku z tych li­
stów prócz podania miejsca pobytu i zdrowia 
nadawcy, jest przedstawione także życie w  nie 
woli w b a r d z o  k o r z y s t n y m  o ś w i e ­
t l e n i u  wskutek czego rozszerzanie takich 
wiadomości wśród wojska i obowiązanych do 
służby wojskowej wydaje się niepożądanem.

Łącznie z tern proszę z rozkazu szefa sztabu 
naczelnego komendanta polecić p o le g ły m  pa­
nu wojskowym  władzom cenzury, aby takie li­
sty naszych jeńców wojennych, których treść 
mogłaby działać uwodząco na innych, konfis­
kować i nie doręczać adresatom.

Na to nastąpiła następująca decyzya komen­
danta pułku nr. 164.

Komendanci kompani, mają wszystkie z za­
granicy nadchodzące listy otwierać i czytać. 
L isty od żydów i Tatarów  należy niszczyć, Pod- 
pulkown. Kolog.

II.

„Poufnie, odpis“

S z t a b  12. k o r p u s u  a r m i i  d o  s z e f a  
d y w  i z y  i p i e c h o t y  12.

12. czerwca 1915 r. Nr. 181.
Naczelny komendant rozkazuje z nadchodzą­

cej korespondencyi zatrzymać wszystkie listy 
zamknięte szczególnie przychodzące z zagra­
nicy, ponieważ zawierają one wiadomości, że 
ż o ł n i e r z o m  w n i e w o l i  d o b r z e  s i ę  
p o w o d z i .

Takie wiadomości działają na naszych żołnie­
rzy uwodzicielsko. Dlatego rozkazuje się wszy­
stkie tego rodzaju listy doręczać w najściślej­
szej tajemnicy poruczkiwowi sztabowemu I z- 
ni a i 1 o w i. Generał major D a n i ł o w.

Z Anglii.
Wzrost opozycyi w Anglii.

Londyn (T. B.). Referent parlamentarny ,.Ti- 
inesa pisze: Liczba deputowanych, którzy ży- 
ezą sobie zmiany rządu, wzrasta z każdym 
dniem.

Londyn (T . B.). „D a ily  Mail1- donosi z P e­
tersburga pod datą 22. bm.: Minister spraw we­
wnętrznych G h w o s t o w  odjechał wczoraj 
w ieczorem , nagle do Moskwy. Brak środków 
żywności i drożyzna ich dają się jeszcze bar­
dziej we znaki wskutek złego za rząau kolejo­
wego.

Włochy, Francya 1 Anglia,
Medyolan ĆT. B.). „Avanti“  podnosi, że Wło­

chy drogo opłacają słodkie zadośćuczynienie,! 
iż posiadają tak potężnych sprzymierzeńcowi

Trzecia pożyczka wojenna.
Wiedeń, 19 października.

Po dzień wczorajszy subskrybowano na trze­
cia pożyczkę wojenną austryacką 190 razy po 
milionie koron i wyżej, podczas gd y  druga po­
życzka wykazała zaledwie 214 subskrypcyj mi­
lionowych. Subskrypcye milionowe obecnej, 
trzeciej, pożyczki wojennej wynoszą już po 
dzień dzisiejszy łącznie 850 milionów koron, 
podczas, gd y  przy pożyczce poprzedniej sub- 

fskrypeye te w ynotiły  ogółem  743 milionow ko­
ron.

1 To  samo już wskazuje na to, że ludność zro­
zumiała powagę chwili i z gotowością oddaje 
do dyspozycyi państwu fundusze, potrzebne do 

1 ukuńczenia w ielk iego dzieła.
| W ielka ofiarność całego społeczeństwa w y­
nika, głównie z korzystnej sytuacyi strategicznej 
mocarstw centralnych i państw z fnocarstwaoo 
remi sprzymierzonych. W ielk ie obszary państwa 
rosyjskiego znajdują się w silnycli rękach Nie- 

Imiec i Austryi, ofenzywa francusko-angielska 
okazała się bezskuteczną. W iochy stoją dziś 
tam, gdzie stały w chw iii rozpoczęcia wojny, 
akcya czwórporozumienia w  cieśninach speł­
zła na niczem, na Bałkanie rozgrvw a się trzeci 

[ akt wojny światowej pod warunkami dla 
(czwórporozumienia wcale niekorzystnymi. N a j­
mięksi, nawet chorobliwi pesymiści w ierzą jus 

l dzisiaj w zwrycięstwo Austryi i Niemiec, a w 
.przekonaniu tem utrwala ich rozpacz czwurpo- 
> rozumienia. Ta  wiara, to przekonanie wpływa 
I na ofiarność, objaw iającą się subskrypeyami 
na trzecią pożyczkę wojenną. Jeśli zważym y, 
że trzecia ta pożyczka zapewnia też biorącym 
w niej udział znaczne i niezwykłe korzyśei ma~ 

jtery&ine, czekać można spokojnie je j wyniku 
i spodziewać się można, że je j wysokość będzie 

'wyrazem w oli całej ludności, wszystkich naro- 
! dów, wytrwania aż do ostatecznego zw ycię­
stwa.
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0 ponieszczuiE tiezdooB̂ ch
(Dokończenie)

W  powiecie niżańskim powierzono odraza 
całą akeyę siłom technicznym. Robota rozpo­
częła się od stawiania budynków w zupełnie 
spalonej gminie Przędzelu. Przekonałem się na 
miejscu 18 hm., ze stawia się tam dwa bu­
dynki, składające się z izby mieszkalnej, sta­
jenki. stodoły" i komory. Koszt takich budyn­
ków wynosić będzie 1400— 1500 koron. By­
łoby oczywiście nadzwyczaj pożądanem, gd y­
by wystaw iono wszystkim poszkodowanym ta­
kie budynki. < tbawiam się jednak, że przy' obe­
cnych rozmiarach akcyi ratunkowej, która ma 
na celu tylko prowizoryczne pomieszczenie bez­
domnych, fundusze na ten cel przeznaczone, 
również jak i materyał i siły robocze, jakimi 
dysponować można, pozwolą na postawienie 
przed zimą tylko bardzo niew ielkiej ilości tego 
rodzaju budynków. Tymczasem ludność prze­
bywa po szałasach, dołach pokrytych darniną 
i t. p. Chłopi pragną jakiegokolw iek schronie­
nia, byleby tylko z rodzinami i bydłem nie po­
marzli i nie musieli opuścić swego gruntu, gdzie 
mają już kartofle zakopane, trochę sprzętów 
nagromadzonych i drzewa przygotowanego.

Trudno im się z tern wszystkiem przenosić 
i przebywać w cudzych pomieszkaniach. Wolą 
chociażby w- gorszych warunkach pozostać ..na 
swojem1'.

Przy pomieszczeniu bezdomnych po wsiach, 
w miastach i miasteczkach, gdzie w normal­
nych czasach przeważa system wynajmu mie­
szkań, są oczywiście inne stosunki —  wskaza­
nym jest przedewszystkiem pośpiech w  budo­
wie pomieszczeń dla poszczególnych rodzin, 
chociażby na koszt hygieny, wygody, dokła 
dności, nie mówiąc już o stylu, symetryi i t. d.

Dla jak najspieszniejszego pomieszczenia lu­
dności włościańskiej zgodnie z je j życzeniami, 
byłoby wskazanem:

1) budowy prowizorycznych pomieszczeń po­
zostawić przedewszj'stkiem samym interesowa­
nym (co odpowiada zresztą zasadom, uchwa­
lonym na konferencyi z 1. hm.), zachęcić ich 
do niej przyrzeczeniem subweneyi w kwocie, 
któraby umożliwiała budowę chociażby naj­
skromniejszego schronienia, także osoIhhii. po­
zbawionym wszelkich środków pieniężnych. 
Różny rozdział tej subweneyi budziłby oczy­
wiście najmniej zawiści i niezadowolenia, uła­
tw ił obliczenie potrzebnej kw oty na podstawie 
danych o ilości spalonych lub zniszczonych bu­
dynków i umożliwił kontrolę, czy kwota prze­
znaczona na budowę, rzeczywiście zużytą zo­
stała.

2) Budowę w zarządzie własnym władz po­
litycznych należałoby ograniczyć tylko do bu­
dynków, mających służyć za wzór w danych 
gminach, względnie do wypadków', w których 
poszkodowani nie mogąc sobie sami dać rady 
mp. same kobiety, sieroty, chorzy i t. p.), o po­
stawienie tych budynków prosić będą.

3.) Zarząd budowy należałoby oddać osobom 
godnym zaufania, na miejscu, lub w pobliżu 
miejscowości zniszczonej, jako urząd honorow y. 
Osobom niezamożnym możnaby wynagradzać 
rzeczywiste koszta, np. za furmanki i t. p. —  
Nadzór fachowy sprawowaliby technicy doje­
żdżając,} od czasu do czasu do danej miejsco­
wości. Że względu na nagłość i prowizoryczność 
budowy nie można oczywiście stawiać zbyt 
wielkich wym agań pod względem technicznym.

4) Bardzo pożądanem jest założenie składów 
materyałów budowlanych, dachówek, papy, ce­
gieł. desek, żelaziwa. szyb i t. p. przez władze 
polityczne, ponieważ poszkodowani ze wgzlę- 
du fla stosunki komunikacyjne nie są w stanie 
sprowadzać. Trzeba materyałów, zwłaszcza 
w niewielkich ilościach, przy zakupnie od han­
dlarzy lub pośredników narażeni są na wyzysk. 
Składy takie powierzyć należałoby osobom go ­
dnym zaufania, wyznaczając i ustanawiając ta­
ryfę za każdy przedmiot, odpowiadającą rze­
czywistym  kosztom z doliczeniem drobnej pro 
w iz j i  dba sprzedającego.

5) l żyć należałoby jak największej ilości 
jeńców  wojennych, przedewszystkiem do obra­
biania materyału w lasach, do ładowania go 
i składania na miejscu budowy.

H> Do zwózki materyału budowlanego prze­
znaczyć ma każdy powiat, w którym jest wię­
ksza ilość zniszczonych i spalonych budynków, 
odpowiedniej ilości zaprzęgów.

7) Tym . którzy się już pospieszyli z budo­
wą i dali dowmd dobrej woli i energii, należa­
łoby dotychczasową subwenoyę odpowiednio 
podwyższyć.

W  zniszczonych miasteczkach akeya budowy 
pomieszczeń z natury rzeczy powoli postępo­
wać musi. jak po wsiach, poniewMŻ wielu mie­

szkańców na zimę nie powróci, wielu nie jest 
w stanie- osobiście brać udziału wr pracy przy 
budowie, jak to czynią chłopi —  wreszcie, po- 
nieważ brak jest najpotrzebniejszego materya­
łu budowlanego', t. j. cegły, podczas gd y  drze­
wa dla wsi jest naogół poddostatkiem. W  mia­
stach zatem trzeba się na razie ograniczyć do 
naprawy uszkodzonych domów i do pomiesz­
czenia bezdomnych za czynszem w mieszka­
niach kóre się ma do dyspozycyi. W łaściwa 
akeya budowlana rozpocząć się tam inoże do­
piero na wiosnę. Zygmunt Lasocki.

W  Białymstoku.
„Kuryer Warszawski" podaje garść 

szczegółów z ostatnich dni pobytu Ro- 
syan w Białostoku i zajęcia miasta przez 
wojska niemieckie:

Niezwykle ciężkie dni przeżywał Białystok 
od nocy z 4. na 5. sierpnia, przełomowej dla 
Warszawy, będącej zaś początkiem dłuższego 
krytycznego okresu dla Białegostoku. T e j mia­
nowicie nocy wskutek szeregu bomb. rzuconych 
z ..zeppelinów", nastąpił straszliwy wybuch na 
stacyi w pociągu, naładowanym szrapnelami.

Białystok hj 1 już wówczas odcięty, żadne 
wieści do miasta nie dochodziły. Przepływ  ol­
brzymich ilości wojsk świadczył o pospiesznym 
odwrocie Kosyan. Dworce by ły  przepełnione, 
miasto ewakuowano pospiesznie, wysyłając po­
ciąg za pociągiem. Pod wpływem niepokoją­
cych wieści rozpoczęły się również masowe w y­
jazdy inteligencyi polskiej. Dzień po dniu nad­
chodziły wiadomości od pędzonych uchodźców 
o wzięciu W arszawy, Lukowa, .Siedlec i Soko­
łowa. Z komitetu pomocy dla ofiar wojny, li­
czącego 24 członków —  16 uciekło... Należało 
pomyśleć o ryehłem zorganizowaniu komitetu 
obywatelskiego i m ilicyi na wzór innych miast 
Polski i L itw y.

Dnia 1(5. sierpnia marszałek szlachty Siemio­
nów udzielił ks. dziekanowi Songajlle, b. posło­
wi do 1. Dumy, pozwolenia na utworzenie ko­
mitetu i milicyi. Tegoż dnia wieczorem odbyło 
się zebranie organizacyjne, na któreni wybrano 
zarząd z 2(5 chrześcijan i tyluż żydów. Nim je- 
dnak zakończono zebranie, do sali wszedł ko­
misarz policyi z oświadczeniem, że z polecenia 
przybyłego z Grodna gubernatora rozwiązuje 
zebranie, żądając jednocześnie, aby ks. dziekan 
Songajłło niezwłocznie stawił się u gubernatora, 
rezydującego na stacyi. Gubernator był mocno 
niezadowolony, że komitet obywatelski powsta­
je bez jego  w iedzy i woli. Po wyjaśnieniach, że 
należało niezwłocznie zająć się opieką nad mia­
stem, w którem lada chwila może wybuchnąć 
głód i gdzie już na przedmieściach rozpoczęły 
się rabunki, dokonywane przez motłoch, guber­
nator udzielił pozwolenia na utworzenie komi­
tetu miejskego z 21 osób.

Położenie mieszkańców stawało się coraz 
to gorszeni, tysiące uchodźców napływały do 
miasta, nie było zaś ich czeni w yżyw ić. W y­
tworzył się stan niezwykle przygnębiający. W  
tlomkli przy kościele ks. dziekan Songajłło u- 
tworzył werbunkowe biuro milicyi pod przewo­
dnictwem p. Litterera, biuro in form acji o zagi­
nionych oraz biuro poświadczeń o zniszczonym 
przez Rosyan dobytku. Dnia 17. sierpnia ustąpi­
ły władze miejskie, przekazując pieczę nad mia­
stem nowozorganizowaneinu komitetowi. Naza­
jutrz wyjechała poczta.

Wśród tego pieklą rozpoczęło się przymu­
sowe wywożenie fabryk. Rozebrano maszyny 
w'» fabryce ..Tow. A . W ieczorek" oraz „B em a- 
dzikiewucz i św iderski". Fabryki powyższe zdo­
łam. wywieźć. Dnia 19. sierpnia zniszczono ele­
ktrownię i od tej chwili cale masto pozostało w 
ciemnościach, nie było bowiem ani świec, ani 
nafty. A krańców' miasta w nocy jedynie trzy 
reflektory wojskowre rzucały snopy światła ku 
górze w obawie przed atakiem statków powie- 
trznych.

Dnia 20. sierpnia policmajster, podpułkownik 
Fułłon, wydał rozporządzenie, aby wszyscy mę­
żczyźni w wieku od lat 17 do 50 niezwłocznie 
opuścili miasto. W ieść ta spadła, jak grom. na 
nieszczęśliwych bialostoczan. Mając przed o- 
czyma żyw y obraz strasznego losu głodnych, 
pędzonych bez wytchnienia uchodźców, miesz­
kańcy postanowili nie słuchać rozkazu. L iczyli 
wreszcie na to, że losy miasta wkrótce się roz­
strzygną: od strony Choroszczy, Lap i Bielska 
zbliżał się wciąż potężniejący grzmot armat.

Nastąpiły ostatnie najgorsze dni krytyczne: 
wysadzanie w powietrze gmachów i mostów, 
oraz palenie wsi i domów na drodze odwrotu. 
Dobę za dobą mieszkańcy spędzali wśród łun 
pożarów i potężnych wybuchów. W  niedzielę 
dnia 22. sierpnia wysadzono w powietrze fabry­
kę tkacką Hassbacha w Dojlidach (o 3 w. od

Białegostoku). Tegoż dnia wysadzono w pow ie­
trze miejscowe browary. Wskutek wybuchów 
w kilku punktach miasta i w okolicy powstały 
pożary. Wysadzano kolejno maszyny i ko tły  we 
wszystkich fabrykach. O ilości wybuchów mo­
że świadczyć obliczenie z jednego tylko dnia 
w torkowego, 24 sierpnia, gdy liczba wybuchów 
w mieście doszła do 64. Jeszcze liczniejsze w y­
buchy nastąpiły nazajutrz, w środę. Co kilka 
minut w innej stronie miasta rozlegał się potę­
żny huk, od którego drżały wszystkie domy. 
Wieczorem tegoż dnia podpalono 2 młyny pa­
rowe Dawidowskiego i Steina. Wraz z młynami 
spłonęły olbrzymie zapasy mąki. Około północy 
podpalono wszystkie budynki kolejowe na sta- 
yi warszawskiej i wielkie poblizkie zabudowa­
nia koszarowe. Na wiorstowej przestrzeni rozla­
ła się ognista ściana, rozsiewając olbrzymi żar 
na miasto. Niebawem w ielki pożar objął stacyę 
poleską wraz z ogromnenii zapasami w skła­
dach drzewa. W  tein morzu ognia wyruszył ze 
stacyi ostatni pociąg z komendantem Orłowem, 
który na odjezdnem oświadczył ks. dziekanowi 
Songajlle. że pozostawia mu zupełną swobodę 
działania.

Niebawem po przejściu ostatniego pociągu, 
saperzy rozpoczęli wysadzanie mostów i bu­
rzenie dynamitem toru. Wysadzono 5 mostów 
na rzece Białej i wszystkie w jadukty, oraz zbu­
rzono tor na przestrzeni kilkunastu wiorst. Do­
piero około godziny 9-tej rano ustały wybu­
chy. wśród których Białystok żył cztery doby 
niemal bez przerwy. Dokonywane w różnych 
dzielnicach miasta i przedmieść rabunki i gw ał­
ty, zmuszały do niezwłocznego utworzenia mi- 
licyi. Kandydaci zgłaszali się aż nazbyt licznie 
od lłi-letnich wyrostków' do 60-letnich obywa­
teli. Tworzenie m ilicyi odbywało się zupełnie 
chaotycznie i bezkrytycznie: wydawano opa­
ski każdemu, kto chciał. W  mieście, lic-zącem 
niespełna 100.000 mieszkańców, zapisało się do 
m ilicyi około 5000 mężczyzn. W ielu zapisywało 
się w nadziei, że opaska ndlicyanta uchroni ich 
domy od rabunku, byli jednakże, niestety, ta­
cy. którzy przy pomocy milicyjnej opaski ohcie 
li sobie ułatwić rabunki i nadużycia.

Zamęt i chaos trwały w mieście przez całą 
noc prawie do godz. 10 rano. O tej godzinie z 
przedmieścia dano znać że zbliżają się niemie­
ckie podjazdy. Około godz. t l  rano przez mia­
sto przejechał oddział rowerzystów- saskich. Na 
przedmieściach byli jeszcze kozacy. Rozpoczęła 
się wymiana strzałów wskutek której kilkuna­
stu mieszkańców odniosło rany. Gdy strzelanina 
ucichła, rozlepił dowódca rowerzystów  odezwę 
z zawiadomieniem o zajęciu miasta i ze zwyk- 
łemi w tych razach ostrzeżeniami co do zacho­
wania się mieszkańców. Jeszcze raz tegoż dnia 
mieszkańcy przeżywali silne wrażenie wskutek 
zagadkowego wybuchu granatu na ulicy Wasil- 
kowskiej. Wybuch ten przyprawił o śmierć k il­
ka osób. kilkanaście zaś o poważne rany.

Korespondencye.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu").

Tarnów, 22 października.

Mieszkańcy miasta naszego zajęci są przygo­
towaniami zimowemu o ile oczywista targ do­
pisze. Kartofli nie br;lk, gorzej już jest z ka­
pustą, zaś najgorzej z nabiałem i z drobiem. 
Jakiś czas nie mieliśmy ani chleba, ani mąki, 
ani nafty, obecnie pojawiło się nieco, w ka­
żdym raźne „wtajem niczeni" 1 łatwiej się zao­
patrują czy w mąkę czy w  chleli. Czy nie było­
by wskazanem ujednostajnić tę sprawę przez 
zaprowadzenie kart cnlebowyclu

Nasze zrzeszenia prawie wszystkie nie dają 
znaków życia, bo członkowie pogrążeni są w 
troskach prowiantowych ,,de puhlicis" zapo- 
mniali. Jedno z nich: Koło  Tow . Nauczycieli 
szkół średnich odbyło wprawdzie Walne zgro­
madzenie, lecz członków przybyło bardzo ma­
ło, tak, że dokonano zaledwie wyboru nowe­
go wydziału.

Koło T. S. L. otw-arło czytelnię miejską, ze­
brało wkładki za bieżący rok i —  na teru po­
przestało. A  mogłoby żyw iej działać np. dać 
in ieyatywę do urządzenia dnia na głodnych w' 
Warszawie?

W  mieście naszem promenady w ielkie się 
odbywają, m ógłby zatem obfity grosz wpaść 
do skarbonek.

Nasze firmy chrześcijańskie mają do Dyrc- 
keyi poczty pewien żal, że w- dostawach po­
trze!) kancelaryjnych nie biorą udziału. „P lon “ 
tutejszy zyskuje sobie coraz większe uznanie 
i na wsi i w’ mieście, obrót jednak powinien 
być większy, a w ięcej członków. Animozye 
i porachunki polityczne powinny zniknąć w-o-

góle a tein więcej w dziedzinie handlu i pracy 
ekonomicznej. Sib.

Now y Targ  21. października.
W e czwartek 14 paźdz. przyjechała do na­

szego miasta grupka m łodzieży gimnazyalnej 
z baraków w- Chocui w liczbie 21 pod kiero­
wnictwem ks. prof. W alentego Puchały, dele­
gata Centralnego Komitetu Gpieki liad w y ­
chodźcami w Wiedniu. Kom itet wiedeński za­
jął się bowiem serdecznie losem biednych u- 
czniów, którzy porzuceni pośród baraków by­
liby się zmarnowali —  pomyślał o przewiezie­
niu ich do kraju, by tutaj mogli odbywać dal­
szo studya. W  tym celu wynajęto w Rynku 
odpowiedni lokal na pomieszczenie uczniów 
gimnazyalnych i stworzono bursę dla uczniów 
uchodźców. Kom itet wiedeński dostarczył na 
wewnętrzne urządzenie bursy całego inwenta­
rza do kuchni, do pokoi; bielizny dostarczyła 
na zamówienie „S zw aln ia" dla dotkniętych 
klęską wojny, istniejąca przy krak. komitecie 
doraźnej pomocy dla ewakuowanych.

Losem biednej m łodzieży zajął się gorąco 
dyr. gimn. p. Krotoski, który poczynił wszel­
kie ułatwienia w przyjęciu uczniów do gimna- 
zyum nowotarskiego. Ks. prof. Puchała doznał 
w ielkiego poparcia przy urządzaniu bursy ze 
strony decydujących czynników w mieście i w 
powiecie. Kierownik starostwa p. Kazimierz 
Głowiński przyrzekł poparcie dla tak pożytecz­
nej instytucji. Bardzo przychylnie zajął się 
bursą p. poseł Jan Bednarski i burmistrz p. Jó­
zef Rayski. Ks. prof. Puchała zakrzątnął się 
zaraz około zawiązania ...Komitetu opieki iuiu 
bursą"; komitet twrorzą: p. dyr. Kazim ierz Kro­
toski p. Franciszkowa Horakowa. re jentow i, 
ks. Kazimierz, Prażnowski. ks. dr. Michał Wie- 
teeha, p. poseł Jan Bednarski, dr. Stefan Dą­
browski, p. Józef Rayski, p. Stanisław Lindner, 
naczelnik sądu, prof. A do lf Kamiński. Prefe­
ktem bursy jest p. prof. Lngelbert Kennęl.

Miejscowa „D elegacya " K. B. K. z ks kan. 
Wawrzynowskim  i p. dr. Dąbrowskim stara się 
także dopomódz Bursie m łodzieży wygnańczej. 
Najważniejszą na razie sprawą jest zaprowian- 
towanie bursy, w czem bardzo życzliw ie dopo­
magają j). prof. Czeeh i prof. Dziedzic, kiero­
wnicy dobrze rozw ijającej się. młodej „Sk ła ­
dnicy Kółek rolniczych". Mamy nadzieję, że 
cała ludność Podhala zainteresuje się losem 
„B ursy" i poprze komitet w jego  pracy, do 
czego dopomódz może p. prof. Buła w „G aze­
cie Podhalańskiej". K.

K R O N I K A .
Nowe sklepy miejskie, .lak się z magistratu do­

wiadujemy. Wydział aprowizaey jny przygotowuje 
obecnie założenie czterech nowych sklepów miej­
skich. Obecnie jak wiadomo —  gmina posiada 
ośin sklepów. /, nowych sklepów założone będą 
trz', w Krakowie, 1 w dzielnicy Podgórze. Równo­
cześnie rozszerzony będzie zakres działalności skle­
pów miejskich, które sprzedawać mają w drobnych 
ilościach wszystkie towary, jakie gmina posiada.

Lichwiarze żywnościowi. Śledztwo w sprawie a- 
resztowanych pod zarzutem uprawiania lichwy ży­
wnościowej i podbijania cen handlarzy krakow­
skich toczy się w dalszym ciągu w krajowj_m są­
dzie karnym, przynosząc codzień obfitszy mate- 
ryał. Izba radna wyż. kraj. sądu kaniego —  jak 
słychać —  zatwierdziła areszt śledczy obwinionych. 
Równocześnie polieya przeprowadza dalsze rewizje 
w składach różnych handlarzy, podejrzanych o u- 
krywanie artykułów żywności, których w obrocie 
handlowym brak. Rewizye przynoszą obfite wyni­
ki —  a równocześnie powodują, że spekulanci pu­
szczają powoli w obrót handlowy ukrywane dotych­
czas towary.

Zwrot kosztów utrzymania zbiegłych z niewoli 
rosyjskiej. Według zawiadomienia Ministerstwa 
wojny z dnia 20 lipca br., nadesłanego do kra­
kowskiego magistratu, wielu mieszkańców Galicyi 
wniosło do władz wojskowych prośby o wynagro­
dzenie za utrzymanie żołnierzy austryackich, zbie­
głych 7 niewoli rosyjskiej. Ministerstwo wojny 
w porozumieniu z naczelną Komendą armii posta­
nowiło prośby te przychylnie traktować i ozna­
czyło jako wynagrodzenie dzienne od jednej gło­
wy kwotę 1 koronę.

Wypłatę tego wynagrodzenia uskuteczniać bę­
dzie Starostwo (Magistrat), w którego okręgu mie­
szka proszący o wynagrodzenie, a Ministerstwo 
praw wewnętrznych reskryptem 7, dnia 17 sierpnia 

br. wydało w tym względzie następujące rozporzą­
dzenie: Wypłata wspomnianego wynagrodzenia
może liasiąpić pod tym warunkiem, że strona do 
podania swego dołączy potwierdzenie właściwej 
Zwierzchności gminnej co do i l o ś c i  u t r z y ­
m y w a n y c h  ż o ł n i e r z  y naszych wojsk i co

do c z a s u  i c h  u t r z y m a n i a ,  a jeśli to mo- 
żliw'e, także co do nazwisk żołnierzy i ich oddziału 
wojskowego. Otrzymaną należytość winna strona 
pokwitować.

Aresztowanie włamywaczy. Śledztwo w sprawie 
aresztowanych bandytów-włamywaczy, Kozłow­
skiego i Pietrzyckiego, którzy obrabowali sklep ju­
bilerski braci Lipskich i mieszkanie Dra Łapińskie­
go, prowadzą w dalszym ciągu energicznie komisa­
rze policyi pp. Puskarezyk i .lała. przy współudziale 
inspektora p. Schiinsheinera. Po uwięzieniu Piętrzy- 
ckiego, policja przedsięwzięła rewizye u różnych 
osób, z które mi obaj bandyci utrzymywali w Kra­
kowie stosunki, z których ośm aresztowano. Przy 
rewizj i znaleziono znaczną część garderoby, skra­
dzionej w mieszkaniu Dra Łapińskiego przy ul. Flo- 
ryańskiej. Następnie przystąpiono do szczegóło­
wych przesłuchań obu włamywacz} i osób utrzy­
mujących z nimi stosunki. Przesłuchania te trwały 
przez sobotę i niedzielę, a okazało się z nich, że 
Kozłowski i Pietrzycki to nadzwyczaj niebezpieczne 
osobniki, mające bogatą kryminalną przeszłość. 
Szczególnie Pietrzjcki przy zeznaniach zachowuje 
się cynicznie, na wiele pytań wproś*, odmawia od­
powiedzi lub opowiada różne celowo zmyślone 
bajki, usilnie zaś stara się o zatajenie wszelkich 
szczegółów dotyczących jego stosunków towarzy­
skich. Policyi udało się jednak zebrać znaczny ma- 
teryał śledczj', na podstawie którego podjęła obec­
nie poszukiwania za zrabowanemi kosztownościami. 
Gzęść łupu, którą porwał Kozłowski, policj a w ca­
łości już odebrała. Chodzi teraz o wykrycie rzeczy, 
które skradł Pietrzycki. Dotychczas nieznaczną 
tylko cz.ęść tych przedmiotów polieya zdołała ode­
brać — energiczne poszukiwania, jakie zostały te­
raz wdrożone przyniosą zapewne rezultat spodzie­
wany.

Z kroniki Pogotowia. W  sobotę po południu we­
zwano Pogotowde na ul. Kalwaryjską 88 w dzielni­
cy Podgórze, gdzie robotnik betonowy Nowotar­
ski, przy przesuwaniu wózków został potłuczony 
w nogi, przyczem nastąpiło pęknięcie naczyń krwio­
nośnych. Po zaopatrzeniu, przewieziono go do 
szpitala św. Łazarza.

Wczoraj koło godz. 11. przed południem, na 
plantach u wylotu ul. Sławkowskiej, zasłabł nagle 
p. J... lat 60, sklepikarz z Krowodrzj'. Przybyłe na 
miejsce Pogotowie stwierdziło zgon na udar serca. 
Zw loki odstawiono do kostnicy.

Karty na mleko —  jak donosi „Dziennik Cie­
szyński —  wprowadziła już u siebie Opawa. Skut­
kiem bowiem zamknięcia granicy pruskiej dla do­
stawy mlecznej do Śląsk:, nastąpił taki brak mle­
ka, że dla sprawiedliwego rozdziału mleka mu­
siano się uciec do kart mlecznych.

Słychać o zaprowadzeniu kart na ndeko także 
w innych miastach śląskich. Utrzymuje się równo 
cześnio uporczywie pogłoska o blizkiom zaprowa­
dzeniu kart mięsnych.

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomicznego 
w Krakowie komunikują ńam: Wydział Towarzy­
stwa, korzystając z chwilowego pobytu w Krako­
wie pp. adwokatów przysięgłych Ignacego Steliń- 
-kiego i Antoniego Żychlińskiego, zaprosił ich do 
wzięcia udziału w zebraniu Towarzystwa prawni­
czego i wygłoszenia referatów o ustroju sądownic­
twa i o głównych zasadach prawodawstwa obo 
wiązujących w Królestwie Polakiem w czasie przed­
wojennym. Obaj panowie przyrzekli swój udział z 
całą gotowością. Zebranie odbędzie się w ten w t o- 
r e k dnia 26. października o godz. 6 wieczór w 
Auli Uniwersytetu. Na zebranie to zaprasza W y­
dział także i te osoby, które nie są członkami To­
warzystwa a interesują się tematem referatów.

Na „Macierz Szkolną" złożyli: Grono profesorów tar­
nowskich zamiast wieńca na trumnę ś. p. prof. Stani­
sława Mondelskiego 30 K ; Wydział Rady powiatowej 
Żywiec, jednorazową subwenćyę 100 K; Grono pro­
fesorów gimnazyum realnego w Orłowej, dla uczczeuia 
pamięci poległego ś. p. prof. Stanisława Malutego 
71 K

Kurs gospodarstwa wiejskiego mógłby być otwarty
na Kursach im. Baranieckiego 1 listopada, gdyby się 
zgłosiło jeszcze parę uczenie. Wykłady tego Kursu od­
bywają się popołudniu między 3— 5 i są nie tylko 
teoretyczne, ale i praktyczne, jak np. ogrodnictwo, 
pszcżelnictwo, zużytkowanie owoców. Rachunkowość 
gospodarcza, tak nieodzowna podstawa każdego go­
spodarstwa, jest w doświadczonych rękach prof. Aka­
demii handlowej W. Skalskiego. Zgłoszenia w kanoe- 
laryi Kursów, ul. Karmelicka 32, II p.

Przyjechali do K rakow a.
HOTEl FRANCUSKI. Ksawera Chełmicka z Kowa- 

lek (Król. Polskie), Jan Iwański 7. rodziną z Lublina, 
Władysław Nowotarski z Żywca, Bronisław Moszyński 
z Drohobycza, Eugeniusz Pawłowicz z Radymna, Je­
rzy Bauerertz z Sosnowic, Wacław Peszkowski i  P il­
zna, Witold Kalnowski z Kielc, Marya Tyrowic* t 
Mielca, Leon Kniaź,iolucki z Wiednia, Dr Julian Wron­
ka z Mielca, Marya Leuner z Gracu, Mikołajowie Jan­
kowscy z Okoeima, Zygmunt Hamlisch z Wiednia, Ta­
deusz Gluziński ze Lwowa, Franciszek Stokil z Trye- 
stu.

Rozdwojenie osobowości.
(Badania nad rozszerzaniem się jaźni — Istota, ty ­
jąca w starożytnych lndyach i na Marsie. —  Panna 
Beduchamps l| M  » IV. — Dramat między świętą 

a Demonem. —  Zcałkowanie czworakiej jaźni).

zie, jako zjawisko patologiczne, anom alne, w y ­
jątkowe —  które nietylko pod badanie się na­
suwało, ale i leczenia bezwarunkowo wym a­
gało. Ustalono więc terminologię. Zjawiło się 
w- literaturze naukowej: r o z s z c z e p i e n i e  
o s o b o w o ś c i .  Opisano parę typowych przy­
kładów tego zboczenia. Powstała bogata już 

Od lat mniej więcej dwudziestu ściślejsze, 1 względnie literatura przedmiotu. Dr Azam, Du- 
nietodyezne badanie duszy ludzkiej odkryło w fay, Bourry i Burot, dr Osgood Mason, Binet, a 
niej przepaści, zaniki, labirynty, krętactwa, n ie - 'z  N iem ców Max Desoir dostarczyli wieie ma- 
konsekweneye i dziwności, o jakich się A rysto- 1 teryalu opisowego.
telesowi i jego następcom „n ie śniło". Pierwszą  ̂ Najbardziej klasyozneni dziełem w- tej gałęzi 
bodaj w ielką sensacją w tej dziedzinie było badania ciemności duszy ludzkiej jest praca 
głośne dzieło genewskiego profesora psycholo- 1 „Rozszczepianie się osobowości" anierykańskie- 
g ii doświadczalnej, dra Flonm oya, który, na tle go uczonego, dra Mortona Prince‘a,
praktyk medjumicznych odnalazł niezmiernie j Otóż dr Prinee dostał pacyentkę, która nie­
ciekawą istotę, prowadzącą jakby kilka odrę- gała rozszczepianiu swej indywidualności psy- 
bnych od siebie istnień. Jedno z nich ciągnęło chicznej. tak różnorodnemu i wielorakiemu, 
się jakby w starożytnych lndyach, inne jakby że wszystko to uchodzićby musiało za płód pu­
na planecie osobnej. Indyjskie życie medyum twornej i gorączkowej fan tazji, gdyby nie wy- 
prof. Flourny posiadało nawet język  osobnj' , 1 chodziło z pod pióra chłodnego badacza zjawisk 
w którym genewscy filo logow ie rozpoznawali i sumiennego uczonego.
jakby sanskryt, wcześniejszy od literackiego. 1 Pacyentce swej dał dr Prinee nazwisko pan- 
Skąd tę wiedzę tajemniczą posiąść mogła skro- ny Beauchanips. .fest to istota „łagodna, dobrze 
mna I nieukształcona Genewianka? Był to re- wychowana, delikatna, idealistka, trochę m istj- 
bus dla psychologów, nad którym długo i osta-' czka", młoda zresztą i skarżąca się na nerwowe 
tecznie prawie że bezskutecznie łamali sobie i dolegliwości. Prinee kwalifikuje jej prawość i 
g łow y.   '

osobnika coraz częściej podpadało pod 
eyę uczonych. I objaw iało się ono nawet zgoła 
bez medjumicznych podnieceń, na tle historyi 
i wogóle nerwowych zboczeń, ale w każdym ra-

przedewszystkiem, że jedną Istotę stanowią, w 
clwóch odmiennych stanach.

Jednakże od czasu do czasu zjawia się na 
scenę panny Beachamps istota nowa. „B  I I I "  
i tu następują dziwy. Ta nowa istota nazywa 
się S u 11 y. W ie ona wszystko o pannie Beau­
chanips. literalnie wszystko: je j czyny i je jL sło­
wa, je j zamiary i je j inteneye, je j tajemne, w sty­
dliwe myśli. Niema żadnego sekretu w duszy 
,,B I" ,  któregoby Sully nie wyszperała —  i nie 
zdradziła drowi Prineowi. Czasem wszczepia się 
ona wprost w ciało i postać panny Beauchamps 
i żyje tani swojem własnem, osobnem, złośli- 
wem, przekornem, napoły dziecinnein, napoły 
łobuzerskiem życiem —  pięć minut, albo dwie ( 
godziny, albo doby, albo cztery tygodnie. Nagle 
się zjawia. I śmieje się: |

—  Pan myśli, że ma pr2ed sobą pannę Beau­
chanips. Omyłka, Jestem Sully. I

1 chodzi po świecie, jako Sully —  w ciele 
panny Beauchamps. Umawia się ze znajom jm i, 1 
robi zamówienia w magazynach, przyjmuje ró­
żne zobowiązania.

Otóż panna Beauchanips n i c  n i e  w i e  o i- 
s t n i e n i u S u l l y .  W  jej pamięci robią się od 
czasu do czasu próżnie kompletne, w tych cza-j 
sach, gdy Sully zabiera je j teren świadomości, 

podnioslość duszy, jako „św iętą ". To  jed n a1 i o tych 'okresach nic innego nie jest w stanic 
• ”  • •- ■ '* T“  powiedzieć, jak tylko:

—  Straciłam wiele czasu.
T o  właśnie, że B I I I  w ie wszystko literalnie

o B I, a odwrotnie B I nie wie nic o istnieniu 
stanowi najcharakterystyczniejsze zjawi-

Tym czasem  zjawisko prowadzenia jakby kil- osobowość w tej pannie. Naukowo jest to „B  I . 
ku różnorodnych pasm życia przez tego samego j W  stanie hypnozy panna Beauchamps zacho-
osobnika coraz częściej podpadało pod obserwa-' wuje się nieco inaczej, aniżeli na jawie, ale ani

jej charakter, ani je j intelekt nie ulega rażącym ' o B I 
odehjdeniom. „B  II" jest podobną do „B  I "  i te B III,
dwie istoty wiedzą o sohje wzajemnie —  to sko w  tym splocie tajemnic

Redaktor odpowie dzialny

Panna Beauchamps dowiedziała się wreszcie 
o istnieniu tego swego wroga we własnem swem 
ciele.

Jak?
Nie od dra Prince‘a,
Od samej Sully.

Tak, Sully pisuje listy do panny Beauchamps, 
dziwne i przykre listy, z wyrzutami i pretensya- 
mi. Sully bowiem pragnęłaby posiąść całkowicie 
organizm panny Beauchamps i żyć w  nim w y­
łącznie jak każdy inny człowiek w  swojem cielę 
żyje. Panna Beauchamps jednak ją ruguje stąd 
po krótszym albo dłuższym okresie bierności i 
jakby nieobecności. A  to wprawia S iil(y w taką 
pasyę, że panna Beauchamps jest stałą ofiarą 
jej złośliwości. Nawet wtedy, kiedy B ł. opo­
wiada doktorowi, co robiła dnia poprzedniego, 
Sully zdradziecko owłada jej ręką i ta ręka au­
tomatycznie wypisuje na papierze: „K łam stwo! 
Kłam stwo! Nie wierz, doktorze. Niema w tern 
ani jednego słowa prawdy! Blaga! Blaga! Bła­
g a !"  VYr takich dziwnych momentach mamy 

dwie osobowości jednej istoty ludzkiej na sce­
nie żj'cla j e d n o c z e ś n i e .

B III jest zresztą osobowością zgoła odmien­
ną od B I. O ile panna Beauchamps jest ukształ- 
coną, łagodną, dobrą, o tyle Sully wydaje się 
ignorantką, a przynajmiej o intelekcie bez po­
równania mniej rozwiniętym, charakteru prze­
kornego i złośliwego, rodzaj Puka.

Dr Morton Prinee nazwał badane przez siebie 
zjawjsko: „D ługim  dramatem między świętą a 
demonem".

A le nie tu jeszcze kres dziwów  osobliwości: 
W  pannie Beauchamps, niby wr chamhres gar- 
nies w czasie zjazdu, istnieje jeszcze jedna oso­
ba: B IV . Ta  zjawiła się późno, już w czasie 
leczenia. B IV  nic, nie wie ani o R I ,  ani o B 111, 
czyli 0 Sully; tymczasem Sully o B IV , wie —  
ale nie wszystko. Mianowicie: zna je j czyny i 
słowa, jakby była ich świadkiem: natomiast ta­
jemne myśli B IV  są dla Sully nie przenikliwe. 
Zresztą Sully nazywa B IV  „id yo tk ą ", głównie 
dlatego, że nic nie w*ie o pannie Beauchamps. 
która je j przecież ludzkich kształtów użycza.

Na czemże polegało leczenie tej dziwnej nie­
prawdopodobnej istoty o czworakiej jaźni? 

i Dr Morton Prinęe postawił sobie za, ceł: zcal- 
kowaić, zsyntetyzować te cztery jaźnie w jedną.

| W yszedł on z założenia, że i B I nie jest właści­
wym psychicznym kształtem panny Beau- 

1 cłiamps. I postanowdł sobie otworzyć ten kształt 
• właściwy, normalny, B N z B 1 i B IV . W  
j celu należało B III, czyli Sully— u n i c e ą i, \v ij,
1 Nie możemy tu powtarzać, ani streszęzać na­
wet skomplikowanych i przemyślnych sposo­
bów. do jakich uciekał się amerykański neuro­
log. Opowiada on nam jednak, że dla Sully ży ­
wił, mimo jej złośliwość, sporo sympatyi i że* 
miał wrażenie, iż traci żj^wą, realną istotę ozło- 
wdeczą. A le  nie widział innej rady dla ułęczeuw 
swej dziwnej pacyentki.

Gzy ją uleczył istotnie? ( !z y  z grupy B B B B, 
wyelim inował istotnie B Ul, a z B f i B 1\ 
utworzył całość B N? O tein nie wiemy...

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu* Sp. z Ogr. odp. kierujący Roman Woycayński. Drukarnia „Głosu Narodu*1 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


